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M. 51. Niedziela 2 marca 1862. 51.
laza. Każę żelazo rozpalić, obnaża pierś biednego żebraka
i gdy tenże nic jeszcze nie odpowiada, uderza go rozżarzonóm 
żelazem w piersi. Żebrak nic nie odpowiada, naczelnik powiatu 
uderza go po drugi i po trzeci raz. Nie dosyć na tóm, że taki 
sędzia wiek XIX w tak barbarzyński sposób splamił, cóż pano­
wie powiecie na to, że sędzia ten przed sąd stawiony, nawet 
przez apelacyą za winnego uznany, żadnej innój nie odniósł 
kary nawet na drodze dyscyplinaruój, prócz kary przeniesienia, 
tj. że osobą jego zamiast Brzostku, Kamionkę strumiłową, ro­
zumie się w Galicyi, uszczęśliwiono. (Głosy z lewicy, kiedy? 
w którym roku?) Było to w roku 1857 albo 1858. (Głosy z le­
wicy nazwisko?) Alexa nazywał się naczelnik powiatu, a powiat 
gdzie był wtedy, nazywa się Brzostek. (Poruszenie z lewicy). 
Wypadek ten, panowie, świadczy o stanie naszego sądownictwa.

„Przytoczę jeszcze drugi wypadek, który z jednój strony 
poprzedni rozświetli, z drugiej światło uzupełni. Mieliśmy, pa­
nowie, w Krakowie nadprokuratora, który dopiero niedawno 
z publicznej służby wystąpił a który przed rokiem 1855 namię­
tną grą w loteryą całkiem się zrujnował i nie tylko swój wła­
sny, swój żony, lecz nadto majątek swoich przyjaciół przegrał. 
Pomimo tego przy organizacyi sądów w Galicyi w r. 1855 po­
sunięty został na nadprokuratora. Przybywszy tu prowadził 
dalej swoję grę namiętną i korzystając z swego urzędowego 
stanowiska, wyłudzał od rozmaitych ludzi pieniądze pożycza­
nym sposobem. Z początku udawał się do ludzi majętnych; 
ufano jego urzędowemu stanowisku i dostarczano mu pieniędzy. 
Późnićj gdy mu ci już odmówili kredytu, udawał się do tych 
ludzi, którzy do przedwstępnego śledztwa sądowego jako świad­
kowie wzywani bywali. Używał on do tego jednego z swoich 
przyjaciół, radzcę sądowego, i zawiązano znajomość z maję­
tniejszymi świadkami, którzy w sądzie spawali i wyłudzano 
z nich pieniądze. Gdy i ci dłużej już kredytu dawać nie chcieli, 
udawał się do tych którzy byli pod śledztwem kryminalnćm 
i u ludzi takich do dnia dzisiejszego znajduje się mnóstwo po­
dobnych wekslów.

„Jako adwokat krakowski drżałem, panowie, w takich oko­
licznościach o sprawy moich klientów, mianowicie, iż nie tylko 
sprawami karnemi, lecz i sprawami cywilnemi przy wyższym 
sądzie zajmował się. Aby się go pozbyć, gdyż inną drogą nie 
podobna było, musiałem poświęcić pewną sumę pieniężną, wek­
sle jego zakupić, aby przynajmniój przeciw niemu upadłość 
ogłosić i tym sposobem go wyrugować.

„Lecz rzecz długo się przeciągnęła. Tymczasem nadpro­
kuratora tego wierzyciele fautują, egzekwują ; zatraca mobilia, 
uprząta je, te mobilia które nadzorowi jego powierzone były. 
Niemniój, panowie, pozostaje on zawsze stróżem kryminalnój 
sprawiedliwości w obrębie sądowym liczącym przeszło półtora 
miliona ludzi. W końcu nie ma mieszkania, sprowadza się do 
swego biuro w sądzie wyższym, biura zamienia w kantor, gdzie 
lichwiarze i osoby będące pod śledztwem kryminalnćm w co­
dziennym z nim stoją stósunku, a jednak pozostaje on ciągle 
w swojóm urzędowaniu! (poruszenie). Party przez wierzycieli, 
oddaje im swój arkusz płatniczy, wydaje im naprzód kwity aż 
do maja 1862 r., rzecz dochodzi do wiadomości sądów, pozo­
staje jednak pomimo tego nadprokuratorem (poruszenie).

„Przed tym samym sądem staje ubogi kolektor loteryi 
obwiniony o oszustwo, prosi sędziów swych o wzgląd, 
gdyż go nadprokurator przywiódł do tego nieszczęścia, gdyż 
się nadprokurator u niego na 600 złr. zadłużył i ażeby brak 
ten pokryć, musiał się uciec do oszustwa, nadprokurator pozo­
staje jednak w urzędzie. W końcu wystąpił z urzędu, lecz 
wierzajcie panowie! pomimo że wszystkie fakta, o których tu 
nadmieniłem, sądownie do protokółu oddawna są zaciągnięte, 
chociaż wiele z tych okoliczności rządowi i pp. ministrom bez­
pośrednio wiadomych było, gdyż sam o nich ustnie w wydziale 
mówiłem, pomimo tego nie wytoczono przeciw niemu śledztwa 
kryminalnego, ani nawet śledztwa dyscyplinarnego, a w Krako­
wie, w kraju, gdzie władze zwykle tak są gorliwemi, nie zna­
lazł się ani jeden organ rządowy któryby śledztwo dyscyplinarne 
był spowodował. Sam prosił o dymisyą i w istocie zdumiewać 
się trzeba, dymisya bez poprzedniego śledztwa wydaną została, 
lecz nadto pomimo tych przykrych stosunków finansowych przy­
znano mu pensyą. .

,Nie chcę, panowie, wyliczaniem podobnych stosunków nu­
żyć waszę uwagę, ograniczam się przeto na tych dwóch wypa­
dkach; gdy albowiem dowiedzionóm jest że na czele sprawiedli­
wości kryminalnój od r. 1855 do 1861 stać mógł człowiek, 
który sam pierwszy powinien był być oddanym sądom krymi­
nalnym , gdy dowiedzionóm jest że występki które nie tylko 
ustawę, lecz wiek i ludzkość rażą, że występki takie pozostają 
bezkarne, to sądzę, że wypadki te wystarczą aby dać wyobraże­
nie o naszych stosunkach sądowych, i ograniczam się jedynie 
do tych wypadków, gdzie ramie sprawiedliwości niedotknęło 
winnych; rzucam zasłonę na wypadki, gdzie ramie sprawiedli­
wości zbytecznie uderzyło. Jednak dla dalszój charakterystyki 
galicyjskich stosunków sądowniczych i dla usprawiedliwienia 
tych ludzi honoru, którzy się tam pomiędzy sędziami znajdują, 
muszę jeszcze przytoczyć, że rząd centralny z Wiednia na gali­
cyjskie stosunki sądowe bardzo szkodliwy wpływ wywiera. Gdy 
panowie, w r. 1846 po okropnych scenach w Galicyi doniesiono 
sądowi tarnowskiemu o mnóstwie wypadków śmierci, znaleźli 
się niektórzy sędziowie, co nalegali na to, aby przy zaciągnieniu 
ich śmierci, badać jśj rodzaj. Za to sędziowie ci zostali odda­
leni. Gdy się raporta o wypadkach śmierci mnożyły, odjęte 
zostało sędziom pierwszćj instancyi nawet prawo wydawania 
obowiązujących uznań kwalifikacyi, musieli oni według nadwor­

Poznań 1 marca. Odezwał się znowu głos polski 
ja sejmie rady państwa w Wiedniu, o której wznowionych po 
czterotygodniowej przerwie dyskusyach, szczegółowej nie robi­
liśmy wzmianki, dla małego znaczenia i wpływu, jaki mozolne 
a niewdzięczne te obrady nie tylko dla dalszych losów Galicy i 
jiieć mogą, ale nawet dla wewnętrznego rozwoju Austryi. Rada 

i państwa dyskutuje swoją drogą, a stary system niemiecko-biu- 
iokratyczny wszędzie swoją drogą rządzi i panuje. Rzecz oczy­
wiście na innem dopiero polu historycznem przyjdzie do roz­
strzygnięcia, bo cała rada państwa jest tylko, jakto trafnie 
rozwijał krakowski nasz korespondent, zręcznie ułożoną kome­
to polityczną ku omamieniu widzów, słuchaczów, a w części 
ikomparsów: ludów wchodzących w skład austryackiego ce­
sarstwa. Bądź co bądź, wierni zasadzie dosłownego powta­
rzania głosów polskich na jakichkolwiekbądź parlamentach, 
podajemy dziś mowę powiedzianą ostatniemi czasy w izbie niż- 
szćj austryackićj rady państwa przez jednego z delegatów sej­
mu galicyjskiego do tej rady, przez posła Zyblikiewicza.

Wiadomo, że rząd austryacki przedłożył pod obrady mż- 
szój izby rady państwa projekt do ustawy prasowej. Projekt 
ten wzięto naprzód pod ściślejszy rozbiór w wydziale sejmo­
wym. Wydział złożył wreszcie izbie swroje sprawozdanie w tej 
mierze i izba obraduje już od niejakiego czasu na^ plenarnych 
swoich posiedzeniach nad tern sprawozdaniem. Na posiedze­
niu z dnia 21 lutego toczyła się dyskusya nad ustępem ustawy, 
traktującym o postępowaniu karnóm w sprawach prasowych. 
Wydział zaproponował, żeby, odmiennie od projektu rządowego, 
zastosować do tego postępowania sądy przysięgłych, jakoprzed- 

t stawiające większą rękojmią obywatelskiój sprawiedliwości od 
urzędniczych sędziów, przez rząd mianowanych. Otóż, między 
innymi mówcami, zabrał także głos poseł Zyhlikiewicz,

> by wziąć w obronę wniosek wydziału i w te przemówił słowa: 
i „Jeżeli przemawiam za sprawozdaniem wydziału i wzglę 
j dnie za projektowanym w nim instytutem sądów przysięgłych 

ff sprawach drukowych, to nie ażebym z teoretycznego i abso- 
{lutnego stanowiska dla tego, abym stawał w obronie tego insty­
tutu, gdyżby to było dzisiaj anachronizmem; również nie myślę 

! rozszerzać się nad potrzebą tego instytutu w państwie konsty- 
tucyjnóm, ponieważ pod tym względem nic lepszego powie- 
dziećbym nie mógł nad to co na przeszłóm posiedzemu znako­
mity mówca powiedział, i ponieważ z tego stanowiska sądy 

i przysięgłych w rzeczach drukowych nie są zaczepiane.
„Walczą jednak przeciwko sprawozdaniu wydziału powo 

' darni stósowności. Mówią że stan obecny sądów jest taki, iż 
prasa pod opieką istniejących władz sądowych na żadne nie 
bespieczeństwo nie jest narażoną. Dowodzą nawet statystycz 
nemi datami, jak łagodnie prasa dotąd przez dotychczasowe 
sądy była traktowaną, mówią równie, że prasa ubespieczoną 
jest dostatecznie zresztą przez opinią publiczną przed jakiemi- 
bądź nadużyciami ze strony sądów. Uważam panowie! za szczę­
śliwe te kraje i zazdroszczę im, o których powiedzieć to można.
0 moim kraju niestety powiedzieć tego nie mogę, przeciwnie 
.widzę się zmuszonym przedstawić, że właśnie stosunki, w jakich 
się nasza sprawiedliwość obecnie znajduje, czynią potrzebnćm,

, nagląco nawet potrzebnćm, jak najrychlejsze zaprowadzenie 
sądów przysięgłych w sprawach drukowych. Zaczynam pano­
wie od dat statystycznych, jakich na przeszłóm posiedzeniu 
radzca dworu Tschabuschnigg dostarczył o traktowaniu prasy 
przez wiedeński sąd krajowy. Z tych dat statystycznych wy­
nika, że przez cały czas działalności ustawy prasowćj od r. 1852, 
przeto przez całe lat dziewięć wiedeński sąd krajowy nie wię- 
cćj na 167 . dni aresztu i na 480 złr. przepadłości kaucyi za- 

' sądził.
„Lecz panowie 1 w Galicyi kary orzeczone na prasę nie 

feą się na dni aresztu, liczą się one na lata ciężkiego więzienia, 
przepadłość kaucyi liczy się nie na sta lecz na tysiące reńskich, 
i ażeby 6 do 7 lat ciężkiego więzienia i 5 do 10,000 złr. prze- 
padłości kaucyi zrachować, nie potrzeba było na to jak w Wie­
dniu 9 całych lat, w Galicyi jedeu tylko rok jest na to dostate­
cznym tj. rok 1861, jako pierwszy rządu konstytucyjnego.

„Przedtóm bowiem cenzura w najzupełniejszóm była dzia- 
t laniu i krakowskie polityczne dzienniki, zanim zostawały roz- 

> powszechniane, musiały przechodzić cenzurę. Przytóm muszę 
zrobić uwagę, że w Galicyi nie tyle jest dzienników jak w Wie­
dniu. W całój Galicyi są obecnie dwa niepodległe polityczne 
dzienniki, a w roku zeszłym, gdzie tak wiele i ciężkich wyro­
ków na prasę wydano, było w Galicyi nie więcój nad trzy nie­
podległe polityczne dzienniki. Na pierwszy rzut oka możnaby 

. sądzić, że ta niejednostajność w traktowaniu prasy, nie tyle ma 
, Powód w sądach jak owszem w samój prasie. Rzecz się ma je- 
< dnak inaćzćj. Właśnie panowie w stósunku sądów główna tego 
? , leży przyczyna i ażeby rzecz praktycznie przedstawić zbaczam 
‘ zupełnie od osobistego sądu o tamecznych stosunkach. Wstrzy- 
i ®uję się od tego, a zamiast mnie niech przemawiają fakta, gdyż 
* 1 nich stan naszego sądownictwa wyjaśni się w najprawdziw-

Szórn i najzupełniejszćm świetle.
i, „W czasie obławy w Galicyi schwytany został żebrak i od­

stawiony jako człowiek podejrzany do rządu powiatowego. Na- 
ezelnik powiatu, sędzia, powziął przeciw żebrakowi podejrze-

‘ >ńe, a to tćm więcój iż żebrak albo istotnie był głuchoniemym, 
ulbo, ażeby więcój obudzić litości, głuchoniemego udawał. Roz­
poczyna z nim po poprzedniem skazaniu go na areszt i po kilku 
Mach sądowe śledztwo. Żebrak nie odpowiada, gdyż odpo­
wiadać nie może, lub przynajmuiój udaje że nie może. Wtedy 
naczelnik powiatu wpada na myśl barbarzyńską zmusić go do 
Przyznania się Bóg wie do czego, za pomocą rozpalonego że­

nego dekretu z d. 1 czerwca 1848 1. 3832 zasięgać sprawozdań 
przełożonych obwodu względem politycznego zachowania się 
zamordowanego, sprawozdania te następnie galicyjskiemu są­
dowi apelacyjnemu przesyłać; pomieniony dekret nadworny 
odejmował atoli sądowi apelacyjnemu prawo wydawania pra­
womocnych kwalifikacyi, musiało bowiem wprzód gubernium 
krajowe o tern rozstrzygać czy śledztwo kryminalne ma być wy­
toczone lub nie, lub czy „rzecz ma polegać na sobie samój“ jak 
się dekret nadworny wyraził i wszystkie sprawy karne kończyły 
się na tern, że kazano rzeczy na sobie samej polegać.

„Gdy w r. 1849 rząd galicyjskim sądom zadał py tanie,czy- 
liby się zrobić nie dało, aby sumy sieroce i depozytowe fundu­
szowi umorzenia długów państwa do rozporządzenia oddane 
być mogły, sędziowie ci, panowie! którzy lękając się o powie­
rzone swej przysiędze i sumieniu pieniądze, przeciw temu się 
oświadczyli, częścią zostali oddaleni, częścią pozbawieni na za­
wsze awansu. Wpływ ten posuwał się tak daleko, że już po 
roku 50tym przy śledztwie dyscypliiiarnóm przeciw sędziemu 
nie wabano się pociągnąć go do odpowiedzialności za to, iż usi­
łował stan sędziego w Galicyi od władz administracyjnych uczy­
nić niezawisłym.

„Z Wiednia wychodzą nieraz do władz sądowych galicyj­
skich rozkazy, niesłucliania prawnych przepisów, jakkolwiek są 
one prawnemi przepisami.

„I tak w r. 1852 wydane zostało najwyższe postanowienie, 
które względem języka sądowego przy ustnych rozprawach osta­
tecznych , w Galicyi wtedy zaprowadzić się mających, następnie 
rozporządza.

„„Rozprawy w sprawach karnych, ogłoszenie wyroku 
w ustnych na przyszłość rozprawach ostatecznych, jeżeli osobi­
ście obecny oskarżony nie posiada języka niemieckiego, lecz 
jaki inny język krajowy, ma się odbywać w tym języku krajo­
wym w którym tenże wyrażać się jest w stanie.““

„Było to całkiem naturalne i inaczój myśleć się nie dało.“
„Gdy jednak pierwsza rozprawa ostateczna w Galicyi na­

stąpić miała, ówczesny minister sprawiedliwości wydał rozkaz 
czyli rozporządzenie ministeryalne do prezydyum lwowskiego 
wyższego sądu krajowego, niedozwalać wcale prokuratorowi ani 
obrońcy w tym języku krajowym, jakim oskarżony mówi, wy­
stępować, lecz że wszystko ma się odbywać w języku niemie­
ckim, jak to rzeczywiście odbywało się, pomimo że cała ta rzecz 
zamieniała się w komedyą, gdyż oskarżony nic z tego wszys­
tkiego nie rozumiał. Również w ostatnich czasach, panowie, 
pod koniec zeszłego roku utworzono we Lwowie i Krakowie 
przy tamecznych sądach kraj owych osobne senaty, którym poru- 
czone zostało śledztwo i orzekanie w występkach i zbrodniach 
politycznych, a to im wyłącznie, inni bowiem sędziowie do tego 
przypuszczeni nie bywają, a jak demoralizująco to na stosunki 
sądowe działać musi, sąd pozostawiam własnemu waszemu prze­
konaniu. Aby wam jednak, panowie, uzupełnić obraz stosun­
ków galicyjskich, muszę się powołać na powagę, i to bardzo 
znakomitą, tj na powagę JEks. pana Lassera.

„Na 36 posiedzeniu JEks. odpowiadając na interpelacyą 
wniesioną przez deputowanego p. Hintz z powodu juryzdykcyi 
w sporach o posiadanie, tak się wyraził: „że ludność u nas znaj­
duje się w przykróm i draźliwem położeniu ciągłćj wątpliwości 
i niepewności posiadania gruntowego.“ Jeżeli przeto nasze sądy 
nie były w stanie obawy ludu o posiadanie gruntu uspokoić, nie 
mówię już posiadanie ubezpieczyć, to JEks. swojóm wyraże­
niem się rzucił prawdziwy wyrok potępienia na sądy. Muszę 
jednak dalój dodać, że posiadanie dominikalne, tóm mniój w Ga­
licyi jest ubespieczone, mianowicie od czasu, jak krakowski sąd 
krajowy rozszerzanie pogłosek, że JCMość wszystkie pańskie 
i duchowne grunta pomiędzy chłopów rozdzieli, gdy mówię kra­
kowski sąd krajowy roznosicieli takich pogłosek, pomimo że 
obwiniony przyznał się, nawet źródła tych pogłosek przytoczył, 
za niewinnych uznał.

Tyle o stosunkach sądów w Galicyi.“*)

N. Pan raczył nadać wyższemu radzcy budowniczemu 
Schadowowi w Berlinie, order orła czerwonego drugiój klasy 
z dębowóm liściem.

Berlin, 28 lutego. W przyszły wtorek, jako w ostatni dzień 
zapust tegorocznych odbędzie się w* zamku królewskimwielki 
bal maskowy z przedstawieniem teatralnóm, na który 2000 osób 
będzie zaproszonych.

— Jeden z korespondentów tutejszych do Gazety Ko­
tońskiej pisze: Podług doniesień, jakie z rozmaitych stron 
odbieramy, zupełnie się potwierdza, że posłowie angielski, fran­
cuski i rosyjski w Kopenhadze w skutek prawie jednobrzmią­
cych instrukcyi, jakie od swych rządów otrzymali, wprawdzie 
pojedyńczo, ale jednakże po poprzednióm porozumieniu się, 
zapytali ministra Italia, jak Dania postąpić sobie zamierza 
w obec zobowiązań, jakie w roku 1851 i 52 przyjęła względem 
mocarstw niemieckich?

— Dzień n ikPolski tak nam wyjaśnia cel założonego 
domu sierót w ¿lewicach, w górnym Szląsku, i usiłowania ks. 
Biernackiego utrzymania tego domu za pomocą składek.

„Wspominaliśmy już poprzednio o przybyciu ks. Macieja 
Biernackiego, w celu zbierania składek po wszystkich ziemiach

♦) Koniec mowy posła Zyblikiewicza odkładamy do następnego 
numeru.



polskich, na założenie domu sierot w Glewicach, w óórnym 
Szląsku. Mówiliśmy także o odezwie wydanćj w tym celu, 
która najlepićj wykazuje donośność i wielkie znaczenie tego do­
broczynnego zamysłu. Wyjmujemy z tćj odezwy co najważniej- 

-sze, aby czytelników naszych obznajomić z przedmiotem. Przed 
dwudziestą laty było Górne Szląsko piuskie prawie ziemią osła­
wioną z ciemnoty ludu, kiedy nawet Goethe, poeta dworów 
nazywa ten kącik ostatnim szczątkiem oświaty. A przecież 
ludność tamtejsza pochodzeniem była polska i jako taka garnęła 
się pod skrzydła kościoła katolickiego. Nagle odkryto skarby 
podziemne; górnictwo z uszczerbkiem rolnictwa, brało górę, 
a cywiliza ory niemieckie z próżnemi kieszeniami zbiegali się 
zewsząd, chciwi zarobku. I zwykłym zwyczajem swoim, by 
połknąć i strawić gdzie tylko pożądliwą staną stopą, wzięli się 
jak najpiękniśj do wynarodowiania. Systematyczne czynili 
wyprawy naprzeciw języka i wiary biednego ludu, dla którego 
nieszczęśliwe nastały czasy. Naprzód powstał tam Eungianizm, 
którym niemieccy spekulanci chcieli rozjaśnić polską, katolicką 
ciemnotę i wyniszczyć dawną wiarę i dawny język. „Bogu 
tylko wiadomo, powiada odezwa, jakich używano środków, aby 
naszym górnikom i hutnikom wyrwać z serca miłość do kato­
lickiego kośeioła i do języka polskiego, a potćm stopniami na 
miejscu katolickiego kościoła, powystawiać niemieckie świąty­
nie.“ Wiadomą to zresztą historyą wielu wieków stwierdzoną 
jest rzeczą, że w tćj mierze germańscy cywilizatorowie naj­
mniejszych nie mają skrupułów i wszystkie środki są dla nich 
dobre. Powstały szkoły protestanckie, do których katoliccy 
rodzice musieli dzieci posyłać dla nauczenia się języka niemiec­
kiego. Eząd i towarzystwo tak zwane Gustawa Adolfa, nie 
szczędzili pieniędzy, a biedni katoliccy Polacy nie mieli żadnych 
środków materialnych. W tśm przyszły nieszczęśliwe lata 
1847 i 1848, lata głodu i nędzy tak okropnćj, że się z nićj wy- 
rodził morowy tyfus, „który rozciągnął całun żałobny ponad 
całym Górnym Szląskiem i wszystkie pozapelniał cmentarze. 
Żywych brakowało do grzebania umarłych.“ „Liczba sierót 
polskiego narodu wzmagała się. Nie było dla nich chleba. 
Gminy czyniły co mogły, ale środki ich były ograniczone; kar­
dynał książę Diepenbrock, biskup wrocławski, wiekopomnćj 
pamięci, wyczerpał się w' dobroczynnych zakładach. Ale to 
wszystko było za mało.“ Protestantyzm niemiecki miał wów­
czas szerokie pole i umiał z dogodnćj'chwili korzystać, i z nędzy 
ogólnćj pożytkowali na cele wynarodowiania ludu i szerzenia 
protestantyzmu, do czego użyto nawet funduszu przez sejm 
przeznaczonego na utrzymanie sierot po zmarłych na tyfus 
głodowy. Powstały dom protestancki szarych braci, szkoły 
niemieckie, a kościół nasz święty narodowy tracił jedno dziecię 
po drugićm. Nawiedzenia ludu nie były jeszcze dokonane. 
W roku 1852 przyszła okropna cholera, a tyfus szerzony bra­
kiem powietrza przy robotach podziemnych, stał się w wielu 
miejscach epidemicznym. Pomnażają się rok rocznie polskie 
ubogie sieroty i koniecznością położenia wiedzione, odpadają 
pomału od wiary i języka ojców swoich. Smutny ten i okropny 
w następstwach swoich stan zwrraca oddawna uwagę katolic­
kiego kościoła, który z zakrwawionćm na to patrzy sercem 
i radby całą duszą stanowczą przynieść pomoc. Lecz przy owćm 
ubóstwie, przy braku kapłanów' polskiego języka, przy tru­
dności zakładania i utrzymania szkół' polskich, jakże może 
tćj nędzy zaradzić? Jakże może się oprzeć kościół ubo­
gi, protestantyzmowi, który ma za sobą kapitały speku­
lantów niemieckich. Owoż kapłani katoliccy chcąc ratować 
narodowość i wiarę ludności Górnego Szląska postanowili 
założyć powszechny dom dla sierot górno szląskich. Sa­
mi tego mimo wszelkićj gotowości do poświęceń nie są 
w stanie uczynić. Dla tego postanowili zbierać składki 
po wszech ziemiach polskich. Odezwa ta, zdaje nam się, 
przedstawia dosyć wymownie, o co rzecz idzie. Słowa jćj i obraz 
nędzy i potrzeb tamtejszćj ludności trafią zapewne do wszy­
stkich serc. My z naszćj strony radzibyśmy sprawę tę poprzeć 
wszystkiemi siłami, bo to jest sprawa narodowa. W nićj nie 
do samego miłosierdzia przemawiać chcemy, ale do polskości 
niejako myśli i ducha narodowego, dziś, dzięki Opatrzności, tak 
żywo rozbudzonych. Tu nie idzie tylko o wyratowanie z nędzy 
fizycznćj, ale o wyratowanie ludności nam pobratymczćj z ob­
cego najokropniejszego ucisku, bo działającego na zmianę 
wiary świętćj i na wynarodowienie. Wrogi nasze wszystkich 
używają tam środków!... wszystkie są dla nich dobre; z wszy­
stkiego chcą i umieją korzystać 1... Najdzielniejszym ich środ­
kiem w tćj, o którćj mowa, sprawie jest siła finansowa. Czyliż 
obojętni na smutne położenie dzieci tćj samćj ziemi i tego sa­
mego co my pochodzenia, żadnych nie użyjemy środków? Ró- 
wnćj użyjmy broni i działajmy środkami finansowemu Grosz 
do grosza składając mniemamy, jako jest jeszcze tyle siły ży- 
wotnćj w narodzie, że się zbiorą dostateczne środki, by ratować 
braci naszych i oprzeć się nieprzyjaźnćj wrogów sile. Składajmy 
więc ten grosz wdowi i pamiętajmy każdy, że każdy datek nasz 
jest datkiem dla świętćj sprawy narodowćj!...

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 lutego. Podług korespondencyi tu- 

tejszćj do Gazety Wrocławskiej wywieziono w nocy 
z dnia 23 na 24 b. m. byłego członka delegacji, Hiszpańskiego 
do Irkucka. Niktby nie był wiedział o losie nieszczęśliwego 
wygnańca, gdyby w drodze, już oddalonego o mil 7 od Warsza­
wy na stacji w Kałuszynie nie był spotkał dawny jego przyja­
ciel Temler powroźnik. Tenże dał Hiszpańskiemu wszystko, 
cokolwiek miał przy sobie z pieniędzy, sukien, i bielizny, którćj 
więzień nie miał wcale na sobie,

— Z korespondencji warszawskićj do Czasu z dnia 23 
lutego wyjmujpmy następujące ustępy: Cytadela pomimo wy­
wiezienia wielu więźniów zawsze jest przepełniona i zawsze 
w nićj dokucza więźniom Zuczkowski, o którego wsunięciu się 
do kuchni więziennej, jakiś czas w Warszawie gadano. Człowiek 
ten ] ełen złośliwości i wymyślny w dokuczaniu, plagą jest dla 
więźniów i nikogo jak i p. Rożuow poszanować nie umie. Po­
mocnik jego kapitan Gorzewski, mnićj dokucza i mnićj się pa­
stwi od Zuczkowskiego, zwanego powszechnie Morokiem. 
Mówią w mieście, że w chwili wywiezienia poważny i szanowny

nadrabin Mejsels, przeklął go uroczyście. Niewierny, czy 
prawdziwym jest fakt przeklęstwa, ale w kołach tak polskich 
jak moskiewskich twierdzą to za rzecz pewną. Uwolniono z cy­
tadeli dawnićj Bednawskiego, Drgieta, teraz zaś krawc; Billinga. 
Sprawa Billinga bardzo charakteryzuje teraźniejsze rządy i ich 
system niszczenia przemysłu i handlu krajowego. Billing, 
wziąwszy z sobą towarów na trzydzieści kilka tysięcy wartości, 
pojechał z niemi na jarmark do Kijowa. W jego nieobecności, 
przynieśli dwie stare czamarki do przerobienia, polieya zaś 
pewnćj nocy zrobiwszy u niego rewizyą owe czamarki zabrała. 
Próżno żona tłumaczyła się i objaśniała policyą Piłsudzkiego, 
że czamarki te nie są własnością jćj męża, że przyniesione zo­
stały do przerobienia i że przerabiać czamarek na surduty nie 
wzbraniano. Nic to, powiadamy, nie pomogło; wysłano do 
Kijowa rozkaz aresztowania Billinga, gdzie go porwano, a na­
stępnie przywieziono do cytadeli w Warszawie. Straty poniosł 
ogromne, zapłacił bowiem komorne za sklep w Kijowie i na 
łasce Bożćj i pod dozorem chłopca którego -wziął z sobą, sklep 
i towary zostawić musiał. Trzymano go w cytadeli dwa tygodnie, 
a przy uwolnieniu zażądano 100 rs. wynagrodzenia za podróż 
z Kijowa do Warszawy! Aleksander Bobrownicki właściciel 
fabryk i Abramowicz Bronisław skazani zostali na miesiąc wię­
zienia; Parys, Czajkowski skazani są do wojska. Prócz tych 
oczekują na wytransportowanie, również w sołdaty skazani: 
Niwiński Tadeusz urzędnik ze Stopnicy, ojciec czworga dzieci, 
Dutkiewicz Michał i Kowalski Karol z Jędrzejowa i Kromer 
z Częstochowy za śpiewanie w kościele. Do Zamościa mają 
być wyprawieni KrantzWin enty z Koła, Racięski Ignacy, Sro­
czyński Fortunat także z Koła, Domgeld junkier za ucieczkę 
osadzony' został w Modlinie, za powtórną ucieczkę z Modlina, 
otrzymał 400 kijów i skazany został do robót w Syberyi. Wy­
drukowano instrukcyą dla inspektorów spisu i zaciągu wojsko­
wego w Królestwie, potwierdzoną przez namiestnika 26 listo­
pada z. r. Z rozesłania jćj, wnoszą o bliskim poborze rekru­
tów, który ma być także aktem zemsty. Pobór może tylko po­
gorszyć usposobienie ludności, która służby w wojsku rosyjskićm 
obawia się jak piekła, bo w istocie dla Polaków jest tam piekło 
na ziemi. Przeszłego roku wezwano urlopowanych, na po­
wtórną służbę. Wielu się nie stawiło, i ukrywa się w kraju. 
Policyjna Gazeta ogłasza nie małą liczbę nazwisk urlo- 
pników chroniących się od służby, i każę właścicielom domów 
zwracać na nich uwagę i dostawiać ich do policyi. Z właści­
cieli domów, polieya chce gwałtem porobić swoich ajentów i wy­
dała mnóstwo dzikich przepisów. Przepisy te jednak nie sku­
tkują, a właściciele domów bronią się jak mogą od narzucanćj 
im misyi ajentów tajemnej policyi.

Ks. arcybiskup Feliński zwiedził pomiędzy innymi zakła­
dami , zakład przytułku starozakonnych i przemawiał do nich 
z miłością i tolerancyą. Krok ten arcybiskupa zrobił dobre 
wrażenie w mieście, obawiano się bowiem, żeby jego gorliwość 
katolicka, nie była w niewłaściwy' sposób skierowana, w sposób 
mogący żydów od jedności narodowćj odprowadzić! Cieszymy' 
się, że arcybiskup pojął wartość i doniosłość gorliwości katoli- 
ckićj naszego duchowieństwa, która nie zamieniła się nigdy 
w nieuszanowanie cudzych przekonań i tolerancyą umiała go­
dzić z przestrzeganiem wszystkich pojęć i zasad religijnych. 
Listu pasterskiego dotąd nie wydał ks. Feliński, głównie zaś 
dla tego, że rząd nie pozwala mu go bez swojej cenzury' publi­
kować, na co arcybiskup zgodzić się nie może i nie powinien, 
jest on bowiem sam sędzią w rzeczach i sprawach religii. Ogło­
szony w dzienniku Monde list pasterski jest apokryfem.

— Utwierdza się pogłoska, jakoby miejsce oberpolicmaj- 
stra Piłsudzkiego, miał niezadługo zająć Rozwadowski,

— Były oberpolicmajster Warszawy jenerał Abramowicz, 
zgrzybiały już starzec, pojął przed niewielu dniami baletniczkę 
pannęRaczyńską. Obrząd ślubny odbył się w Czerniakowie, 
poczćm młodzi państwo niebawem na Litwę wyjechali.

— Gazeta Polska donosi: Wrócił z wycieczki do Pa­
ryża dni kilka temu, nasz kompozytor Stanisław Moniuszko. 
Poznał się tam osobiście z pierwszemi potęgami świata muzy­
kalnego a najbliżćj z Rossinim, patryarchą kompozytorów dra­
matycznych, i z Gounodem, którego opera Faust, dramat 
liryczny w najszlachetniejszym stylu, ma wszędzie równie wiel­
kie jak zasłużone powodzenie. Dedykował w Paryżu Rossinie­
mu swoję litanią a ten podziękował mu następującym ślicznym 
listem: „Panie i kolego kochany, przebiegłem z żywćm za­
jęciem litanią twćj kompozycji, którą mi zaofiarowałeś, szczę­
śliwy, że mogę ci tu wyrazić szczere moje powinszowanie z po­
wodu dzieła, które godnością stylu i religijną prostotą winno 
zyskać świetne powodzenie. Gdybym słuchał tylko głosu skro­
mności, wymówiłbym się od zaszczytu dedykacyi, która z war­
tością twojćj muzyki zespoli moję miłość własną; ale ta ostatnia 
jest nieprzepartą, więc przyjmuję, dumny z tego koleżeństwa. 
Twój życzliwy G. Rossini. Paryż 25 stycznia 1862 roku. 
Do p. Stanisława Moniuszki, sławnego kompozytora muzyki.“— 
Chodziły u nas pogłoski o koncercie, który Moniuszko miał dać 
w Paryżu. Zachęcano go do niego, przez dni kilka sam o nim 
myś.ał, lecz gdy zamiarkował, że trzeba teksta tłómaczyć, pod 
muzykę podkładać, że przygotowania zajęłyby parę miesięcy 
czasu, zaniechał projektu. Celem koncertu nie mógł być zysk, 
tylko zamiar dania się poznać. I bez tego poznali się na nim. 
Wybrane melodyezjego śpiewników domowych wyjdą z tekstem > 
francuzkim w jednym dość obszernym tomie u Flaxlanda. Jest' 
mowa o wystayyieniu Halki na teatrze opery komicznej: przyj­
dzie to zapewne do skutku, ale nie tak prędko; przełożenie tekstu, 
w czćm Francuzi są tak wymagającemi, stanowi największą 
trudność.

— Do Gazety Polskiej pod d. 25 pifezą z Sandomier­
skiego że w dniu 7 b. m. i r. Wisła z taką' bystrością wystąpiła 
z brzegów, iż w Ratajach (przykomorek), przez pół godziny lala 
się do mieszkań przez okna. Urzędnicy komory wraz z rodzi­
nami i służbą, schronić się musieli na poddasza domów; na 
drugi dzień z powodu mrozu, cała znowu przestrzeń zalana 
wodą, okryła się lodem, skutkiem czego mieszkańcy wraz z rze­
czami przewiezieni dopiero być mogli na trzeci dzień, przez 
przerąbany lód na łodziach, do wsi Słupie, w którćj urządzono 
tymczasowo pomieszkanie.

— Ludność ogólna, w ciągu roku upłynionego wynosi^ 
w mieście tutejszćm dusz 162,777; w tćj liczbie ' ’ci i. 
80,702, płci żeńskićj 82,075; ponieważ zaś z końcem reku 1860 
było ludności .dusz 162,805, zmniejszyła się przeto c _o dusz. - 
W liczbie tćj ludności było: chrześcian 120,057, żydów 42,720; 
stanu szlacheckiego: 14,792, stanu duchownego 585, stanu 
gminnego 128,506; umiejących czytać i pisać 74,406, posiada- 
jących wyższe ukształcenie 21,638, wcale nieoświeconych 
66,733.

Z nad granicy Królestwa Poiskiego, 28 lutego. Wczoraj na 
pamiątkę poległych Polaków przed rokiem w Warszawie, by} 
wielki natłok po wszystkich kościołach warszawskich. Gimna- 
zyaści otrzymali pozwolenie opuszenia klas o godzinie 10 przed 
południem. Wszystko to hurmem rzuciło się do kościołów. 
Liczne patrole przechodziły po ulicach. Spokojności nigdzie 
nie zakłócono. (P. Z.)

AUSTRYA.
Kraków, 26 lutego. Po zakończeniu posiedzenia Towa­

rzystwa rolniczego, donosi Czas, dzisiaj podobnie jak dni po- 
wszednich, zasiedli około stołów na wspólny obiad, licznićj 
jeszcze zgromadzeni członkowie tegoż towarzystwa, delegowani 
z Towarzystw Poznańskiego i Lwowskiego, oraz obywatele 
z różnych dzielnic polskich. Gdy przy rozprawach na posiedze­
niu ścierały się myśli i zdania, tu w poufnćj pogadance ściślćj 
łączyły się serca i uczucia. Pierwszym wyrazem tych połączo­
nych wspólnych uczuć był toast wzniesiony przez Leona hr. 
Skorupkę na cześć posła, którj' stojąc na kresach Polski, słowem 
i czynem broni tam życia narodowego, na cześć posła Niegole­
wskiego. Wymownie odpowiedział mąż ten, przedstawiając, 
że jeżeli jego mała, jak się wyraził, praca zyskała takie uzna­
nie, jest to tylko nowy dowód rozpowszechniającego się w na­
rodzie przekonania, że jedynie własną pracą, nie licząc na 
nikogo, pracą powszechną a upłodnioną przez miłość i zgodę, 
przez poświęcenie dla jednego celu podnieść się może naród 
pod każdym względem. Jeżeli pod tym względem naród po­
stąpił, ciągnął dalćj mówca, jeżeli pracując spokojnie a wytrwale 
liczy coraz więcćj sam na siebie i ufa wr siebie, winniśmy pod 
tym względem bardzo wiele naszym matkom, żonom i siostrom, 
winniśmy bardzo wiele Polkom, i wniósł toast na cześć Polek, 
który równie jak poprzednie wypito przy hucznych oklaskach. 
Przy oklaskach także wypito zdrowie posłów polskich, wnie­
sione przez p. Erazma Skarżyńskiego, a następnie zdrowie 
„Tellusa“ i jego założycieli, mianowicie obecnego hr. Platera, 
którj' krótko lecz wymownie z podziękowaniem odpowiedział. 
Dalćj wzruszonym głosem przypomniawszy Ludwik hr. Wo- 
dzicki, że to jest wilia smutnćj a zarazem wielkiej dla całego 
kraju rocznicy, wilia 27 lutego, wilia dnia bolesnego, na któ­
rego jednak ofiar grobie wzmocniło się zjednoczenie wszystkich 
myśli i stronnictw, wzniósł toast na cześć wywożonych na Sybir 
i więzionych w cytadeli. Przy końcu bankietu, staropolskie 
zdrowie „Kochajmy się“ wniósł p. Leon Gołaszewski, wskazu­
jąc że to godło oznacza dzisiaj solidarność w pełnieniu powin­
ności, które streścić się dają w trzech obowiązkach: zachowania 
wiary, mowy i ziemi ojczystej. Zamknął ten szereg toastów 
ksiądz Jarochowski z Wielkopolski wymownym głosem, którego 
spamiętać w' całości i wypowiedzieć tu nie mogliśmy; powiemy 
jedynie, iż wzniósł toast na cześć Krakowa, którj’ prócz pamią­
tek przeszłości chowa nadzieje przyszłości i na cześć ludu poi­
skiego, który jeśli duchowieństwo powinność swoją spełniać 
będzie, pozna, czćm jest i czćm być powinien.

— Dziś odbyło się nabożeństwo uroczyste w kościele Ka­
tedralnym na Zamku, jako w rocznicę nadania konstytucji 
dla monarchii. Na nabożeństwie tćm znajdowały się wszy­
stkie władze cywilne i wojskowe. Po sumie, którą celebro­
wał ksiądz kanonik Godlewski, zaintonowano na chórze hymn 
austryacki.

Wiedeń, 26 lutego. Dziś obchodzono tu uroczyście dzień 
rocznicy ogłoszenia konstytucji. Nie wszyscy atoli posłowie 
brali wr obchodzie tym udział. Wedle wiadomości telegrafi­
cznych nadeszłych tu z Pesztu, ludność tamtejsza wcale się nie 
mięszała do uroczystości z urzędu nakazanćj. Rówmież i w in­
nych krajach koronnych tylko mieszkańcy niemieccy i urzędni­
cy obchodzili rocznicę konstytucyi, która tćż w rzeczy samej 
tylko Niemcom pewne prawa nadaje.

TerSćt, 27 lutego. Wedle wiadomości nadeszłych z Aten, 
z d. 22 bm. Król Otto wrócił na swą stolicę. Nauplią odcięto od 
morza i lądu. 60 żołnierzy z załogi tamtejszćj przeszło do k'™' 
lewskich. W Tripolicy także zrobiono rewolucyjną manifesta- 
cyą. Rząd wr prowincyach zagrożonych rozporządził ogółu) 
zaciąg woiskowy. W Atenach panuje spokój, zamknięto jedna­
kowoż kawiarnie i obsadzono wojskiem ulice.

Sybin (Hermannstadt), 27 lutego. Wczoraj dawał w za­
stępstwie pozostający prezydent ludności saskićj świetną uczt?- 
Wieczorem zebrało się 300 mieszkańców Sybina i wielu obywa­
teli w pewnym hotelu na ucztę, przy którćj wnoszono zdrowia 
na cześć cesarza, na konstytucją państwa, na ministra Scbmer- 
linga i ha powodzenie armii.

FRANCYA.
Paryż, 26 lutego. Dzienniki paryzkie uporczywie mii 

czą o liście owym cesarskim do jenerała Montauban, chociaż 
jest to przedmiot, który głównie jeszcze świat polityczny tu' 
tejszy, zajmuje, a mianowicie w kołach parlamentarny 
główną odgrywa rolę. Milczenie to zresztą łatwo rozunn 
można, nakazano jak słychać, dziennikom żeby się tą rze J 
wcale nie zajmowały, a choćby zakazu takiego niebyło, to i . 
żaden niemiałby odwagi powiedzieć co o liście owym myśli, m 
chcąc się narazić na obrażenie majestatu. Ciało prawodawc ■ 
ile wiadomo, niewie jeszcze co ma czynić, jak wyjść z ow c, 
arcytrudnego położenia w które je cesarz wprawił; niechce 
bowiem ani wystawić na niełaskę i gniew' monarchy, 
wbrew jego publicznie wypowiedzianćj chęci, ani też ściąg®«
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ja się pozór, jakoby niepodległość swoją lekceważyło. Chciano I 
3ę zatem puścić drogą układów; marszałek izby, hrabia Moi ny ' 
,'jśał do cesarza w obronie ciała prawodawczego, a Jonvenel 
Sprawozdawca komisyi miał nawet posłuchanie u cesarza, ale 
jgsarz ani nie odpisał, ani nie odpowiedział i oświadczył podo- 

•?Bo, że on ze swój strony ani słowa już więcej nie doda, a zgro­
madzenie może sobie począć jak mu się podoba. Słychać, że 
-złonkowie komisyi, niewiedząc jak przepłynąć w tćj sprawie 
¡»między Scyllą i Charybdą, podali się hrabiemu Morny do 
jrmisyi jako członkowie komisyi do zbadania owego wniosku 
stacyjnego, ale dymisya ich przyjętą nie została. Zresztą 
■jęczą jest pewną, co się tyczy listu cesarskiego, że żaden 
¡ministrów nic o nim naprzód niewiedział, jak się to już bar- 
izo często zdarzało z postanowieniami cesarskiemi, i ujrzeli 
>o wszyscy po raz pierwszy z wielkiem zdziwieniem swojem 
¡¡Monitorze oddrukowany.

— Z Aten donoszą, że buntownicy, którzy zajęli cytadelę 
\auplii, wnieśli proźbę do jenerała Hahna, aby im pozwolił 
iapitulować. W Atenach samych i w innych miastach króle­
stwa najzupełniejsza spokojność, sądzą jednak, że król będzie 
musiał i ministerstwo zmienić i rozwiązać izbę.

— Podłu urzędowych doniesień w Moniorze wymie­
niono aż do dnia dzisiejszego drogą dobrowolnój zamiany przę­
sło za 50 i pół miliona frank rentów. Należały one do 90,399 
właścicieli i składały się z 273,779 obligacyi.

— Cesarz zwiedzał wczoraj w towarzystwie pana Wale- 
wskiego i pana Nieuwerkerąue zamek w St. Germania en Laye, 
który ma być całkiem odnowiony, aby ten pyszny pomnik ar- 
chitektury z epoki odrodzenia nie uległ zniszczeniu. Kilkana­
ście pokoi urządzają już na muzeum gallijsko rzymskie, w któ- 
kem pomieszczone zostaną starożytności Gallów i Rzymian zna­
lezione we Francyi.

— Traktat handlowy z Włochami podpisanym zostanie 
»pierwszych dnia marca.

— Papież przysłał 20,000 fr. kardynałowi Bonaldowi, aby 
¡e rozdzielił pomiędzy biednych robotników lyońskich.

WŁOCHY.
Turyn, 24 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu izby depu- 

¡iowanych interpelowano ministrów z powodu owego kongresu 
iemokratycznego w Genui, czyli walnego zebrania wszystkich 
¡¡omitetów stowarzyszenia provedimento. Minister Rica- 
jioli odpowiedział, iż rząd, szanując konstytucyą, nie chce i nie 
może przeszkadzać owemu zgromadzeniu, ponieważ wolność 
stowarzyszenia się jest prawem zaręczona; zresztą rząd nie 
opatruje żadnego niebezpieczeństwa dla kraju w celu, do któ- 
jego dążą owe komitety. Deputowany Macchi, członek jednego 
[¡owych komitetów potwierdził zdanie minista, oświadczając 
uroczyście, że komitety nie zajmują się wcale werbowaniem 
(chotników.

— Ów podejrzany człowiek, którego, jak donieśliśmy, nie­
dawno przytrzymano w Rzymie jako podejrzaeego o mordercze 
amiary przeciw królowi Franciszkowi, był jednym z ochotni­
ków bulońskich, należącym do bandy Chiawonego, którzy po 
rozbiciu bandy uciekli do Rzymu. Człowiek ten kilkakrotnie

domagał się wsparcia od Franciszka, a niedostawszy nic, kląć 
zaczął i odgrażał się przeciw Burbonom, którzy pozwalają 
z głodu umierać, tym co się za nich bili. Schwytano go z tego 
powodu, ale wkrótce potćm wypuszczono.

— Na ostatnićm posiedzeniu izby deputowanych oświad­
czył Ricasoli, w skutek interpelacyi, że rząd włoski posyła * 
wprawdzie fregatę do Meksyku, celem opieki dla Włochów’ i 
tamże będących, ale w wyprawie samćj żadnego zgoła udziału ’• 
mieć nie chce, Przy tćj sposobności oświadczył jenerał Avez- 
zana swoje oburzenie z powodu owćj wyprawy, uważając w nićj 
tylko zamiar zgnębienia Meksykańczyków.

— Z wyspy Sycylii bardzo pomyślne dochodzą wiadomo­
ści. Zniesienie władzy namiestniczćj niewywarło żadnego złego 
wpływu, jak się tego z początku lękano, na stan wewnętrzny; 
owszem porządek lepiej się ustalił pod wpływem większćj wol­
ności. Spis wojskowy, który dawniej wywoływał zawsze bunty 
tak że od niepamiętnych już czasów rekruta z Sycylii rząd nc- 
apolitański brać niemógł, teraz odbył się nietylko bez niepo­
rządku, ale wśród największego zapału ludności. Rekrutów 
z Corleone, Girgenti i innych miast przyjmowana tryumfalnie 
w Palermie. Naczelnie dowodzący w Sycylii jenerał della Ro- 
vere zostawia na pierwszy czas rekrutów w ich kraju rodzin­
nym, aby Sycylijczyków nieodstraszy od służby wojskowćj.

— W izbie deputowanych zapytał się dzisiaj Mordini mi­
nistra czy rząd zawiadomiony został o zniewagach, które spo­
tkały wielu Włochów na wyspie Malcie. Minister Ricasoli od­
powiedział, że w istocie kilku Włochów znieważonych zostało 
przez emigrantów burbońskich i że w skutek tego uczyniono 
już stósowne przedstawienie do rządu angielskiego. Zapytany 
zaś minister o znaczenie i szczegóły soboru, który papież zwo­
łać wkrótce zamyśla, oświadczył, że szczegóły mu są niewia­
dome, że rząd włoski niemało się o to troszczy, będąc zwła­
szcza przekonanym, iż zaprojektowany sobór może więcćj złego 
sprawić dla kraju, niż dobrego dla religii.

Z prowincyi neapolitańskich codziennie niemal donoszą 
o demonstracyach, które się tam w rozmaitych miastach od­
bywają przeciw władzy świeckićj papieża, w odpowiedzi ponie­
kąd na twierdzenie kardynała Antonellego wyrzeczone do po­
sła francuzkiego Levalette.

— WGaecie odkryto spisek burbonistowski, którego celem 
było przekupywać żołnierzy i zniewalać ich do dezercyi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 marca. Onegdaj odbyło się na wielkiej sali bazarowej 

walne zebranie Towarzystwa Naukowej Pomocy imienia Karola Marcin­
kowskiego. Szczegółowe sprawozdanie z obrad, podamy później; dziś 
tylko donosimy, że posiedzenie zagaił zastępca prezesa p. dr. Cegiel­
ski świetną, przemową, w której jasno skreślił do czego Towarzystwo 
dążyć powinno. Zebraniu, które późno w noc trwało, przewodniczył p. 
Faustyn Radoński.

— Redaktor Czytelni dla Młodzieży, w więzieniu obecnie się znaj­
dujący oskarżony o zbrodnią stanu, przesłał nam kilka słów z prośbą 
o umieszczenie w Dzienniku naszym: Od braci Wielkopolanów otrzy­
maliśmy (w grudniu jeszcze r. z.) na „Fundusz dla ubogiej młodzieży 
szkolnej“ zebrane ze składek 175 talarów, za które najserdeczniej dzię­
kujemy. Redakcya „Czytelni dla młodzieży.“

— W numerze 42 Dziennika naszego zamieściliśmy koresponden­

ci i Poznania tyczącą się wydawnictwa ¡książki do nabożeństwa uło­
żonej przez śp. arcybiskupa Dunina. Otóż dotyczący wydawca p. Lange 
przesyła nam swe uniewinnienie, które tem chętniej zamieszczamy, że 
i nam się zdaje, iż p. Lange nie tak bardzo winnym jest w tej fatalnej 
pomyłce, jak z razu wydawać się mogło *). Sprostowanie p. Langego

Gniezno, 26 lutego. W numerze 42 Dziennika Poznańskiego 
z d.20 lutego rb. zamieszczoną była korespondeneya z Poznania doty­
cząca wydawnictwa książki do nabożeństwa śp. arcybiskupa Dunina, 
której autor pan Adolf B. nader troskliwy o dobro poczciwego naszego 
ludu, zamiast przedstawienia rzeczy jak były, widział się spowodowanym 
zapewne przez niedokładne poinformowanie się w tym względzie dodać 
kilka ubliżających mi uwag. Ponieważ w piśmie polityce i w ogóle po­
ważnym przedmiotom poświęconym, na uwagę osobistą odpowiadać nie 
myślę, a to tem mniej, że nazwisko autora dobrze mi wiadome, co do 
samych faktów następujące tylko podaję objaśnienie:

Na mocy pozwolenia w dniu 10 grudnia 1859 r. łaskawie mi udzie­
lonego, zająłem się zaraz na początku r. 1860 przedrukiem książki do 
nabożeństwa ułożonej z polecenia śp. ks. arcybiskupa Dunina podług 
wydait księgarza Gttnthera w Lesznie. Przedruk ten w pierw­
szej połowie r. 1860 podjokiem osoby przezjnajprzewielebniejszego arcypa- 
sterza do przejrzenia i korekty upoważnionej uskutecznionym został. 
Pomimo dwukrotnej korekty nie spostrzeżono pomyłki jaka w egzem­
plarzach do Królestwa Polskiego przeznaczonych zaszła, gdzie w mo­
dlitwie za monarchę zamiast: „ażeby dobro świętego kościoła Twojego 
pomnażał,“ umieszczono jak w egzemplarzach do Galicyi|przeznaczonych: 
„ażeby jako syn świętego kościoła itd.“ Jest to rzeczywiście ważna 
w znaczeniu pomyłka przy korekcie jednak łatwo przytrafić się może.

Podsuwanie mi myśli jakobym dla niegodziwej spekulacyi na wła­
sną rękę jakieś schizmatyckie robił w książce dodatki, może być tylko 
wynikiem nieznajomości rzeczy. Kiedy zwrócono w środku zeszłego roku 
moję uwagę na zaszłą pomyłkę, niebawem, o ile się dało takową usu­
nąłem, zmieniając w drugim oddruku modlitwę, na co miałem zaszczyt 
osobiste złożyć dowody najwyższej władzy duchownej i osobom bliżej 
rzecz tę obchodzącym. Że rzecz tak się ma jak ją tu przedstawiłem 
o tem u mnie w księgarni każdego czasu przekonać można, (podp.) 
J. B. Lange.

*) List p. Langego przez pomyłkę dziś się dopiero do Dziennika 
dostaje, miał on być umieszczony w numerze 48 Dziennika, w którym 
pomiędzy inseratami prośba p. Langego zamieszczoną była.

— Wdłuż zatoki genueńskiej kwitnęły tej jesieni po drugi raz 
brzoskwinie, wiśnie i migdały. Zima teraźniejsza jest tam tak ciepła, 
że nietylko kwiat nie opadł, ale w dolinie Polcevera pod Genuą czer­
wienią się wiśnie na drzewach i niewiele im dostaje do zupełnej doj­
rzałości.

Telegram ISzieimika T ozmańshiego.
oddany o godzinie 2 minut 52 z południa 

nadszedł o godzinie 3 minut 13 z południa.

Berlin, 1 marca. Trybunał tutej­
szy dla zbrodni stanu uznał dziś p. 
Ludwika Jagielskiego, redaktora 
Dziennika Poznańskiego, niewinnym. 
Skonfiskowany numer kazał wydać 
a koszta procesu umorzyć.
Redaktor odpowiedzialny: W zastępstwie Józef Żórawski w Poznaniu

Koncert na ubogich
w Kostrzynie.

Do najpiękniejszych przedsięwzięć należą te, które 
mają sztuki nadobne, a zarazem otarcie łez bie­
dnym, na celu. Tego rodzaju była myśl rzucona przez 
zacnych ludzi, a urzeczywistniona w Kostrzynie w nie­
dzielę dnia 23 lutego. Był to koncert amatorski, wy­
konany na dochód ubogich miasta Kostrzyna, których 
»tem mieście, aczkolwiek ognisku wielu zwirówek 
i wielu poczt, wielka, niestety! znajduje się liczba. 
Concert został ¡otworzony przez kwartet skrzypcowy 
Hajdena, prosty, ale dobry, jak wszystkie utwory 
Hajdena, wykonany przez nauczycieli okolicznych, 
łtórzy z wielkiem poświęceniem, tak na próby kil- 
lakroć odbyte, jako i na samo wykonanie, niektórzy 

o milę drogi chętnie przychodzili. Młode panny, 
tarki obywateli ziemskich, sąsiednich Kostrzynowi, 
pkonały wzorowo piękne utwory fortepianowe. P. 
U nauczyciel ze Sw., .obficie uraczał, tak utworami 
Przez siebie ułożonemi, jako i w miejscu dopiero im- 
jrowizowanemi, podziwiano jego biegłość. Piękną 

'bą koncertu były śpiewy wykonane po polsku, 
Itoniecku i francusku. Wyjątki z Halki, Stanisława 
■«oniuszki były miłym pojawem dla tych, którzy tej 
'Pery ani w dobrych wyjątkach, dotąd jeszcze nie 
siali. Śpiew francuski z „Niema z Portici, przez Fran­
usie rodowitą, z delikatnością i czystością wykonany, 
,tycŁ zachwycił, którzy po francusku nie umieją, 
śpiewy niemieckie, tak solowy przez wykształconą 
’ muzyce damę wykonany, jako i kwartet Mendel- 

przez czterech panów odśpiewany, uraczyły ucho 
puchacza. Wszystko dobrze, ale koroną koncertu była 
¡Siana kawatyna z Roberta, lecz z tekstem polskim, 
Wci, której bliżej tu wyjaśniać nie wolno: artystka, 

’sespodzianie do S... przybywszy, nie odmówiła udziału 
¡'Igo w tym koncercie, a mając śpiew zupełnie w swej 
®ocy, odśpiewała ten utwór, przy wzorowem cienio- 
aniu, tem jędrniej, że przejęta była do żywego jego 

“tscią. Bodaj to przedsięwzięcie miało i to szczę- 
;cie,> ’żby znalazło i w innych miejscach szlachetnych 

.«ladowców. Maks. Br..n. [546]

Sprostowanie.
Zapowiedziana sprzedaż na korzyść ubogich 

Opieranych przez towarzystwo damskie ś. Win- 
gtego a Paulo rozpocznie się w domu Dzia­
rskich w poniedziałek 3 marca o godzinie 6 
’'eczorem, nie zaś w niedzielę 2 marca, jak to 

onegdajszym "numerze Dziennika mylnie po- 
ano. (Nie z winy atoli Dziennika, ale raczej
WlnY autora inseratu.) (567)

^Barzyno Przemysłowe.
p Dziś w niedzielę, dnia 2 marca prelekcya 
nipCfi &ar°la Karsnickiego wieczorem o godzi- 

e O liczne zebranie uprasza
Dyrekcya. [555]

Celem zmiany statutów i wybrania delego­
wanego na walne zgromadzenie zapraszają, się 
wszyscy członkowie Towarzystwa powiatu 
Gnieźnieńskiego ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych na dzień 9 marca r. b. 
do Hotelu Wnukowskiego o godzinie 2 po po­
łudniu.

Dyrekcya. [536]

Walne zebranie członków Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gosp. W. Ks. Poznań­
skiego dla powiatu Kościańskiego odbędzie się 
w Kościanie dnia 6 marca o godzinie 2 po poi. 
w hotelu p. Gąsiorowskiego. O liczny udział 
członków i tych osób, które sobie życzą jeszcze 
przystąpić do tego Towarzystwa, prosi

Dyrekcya [537]

Walne zebranie Towarzystwa rolniczego po­
łączonych powiatów średzkiego, wrzesińskiego 
i gnieźnieńskiego odbędzie się’ dnia 11 marca 
b. r. wr hotelu Paprzyckiego o godzinie 11 
w’ Wrześni.

Ważniejsze przedmioty na porządku dzien­
nym postawione są następujące:

1) Kwestya laboratorium chemicznego.
2) Obrady co do sprawy popierania bytu 

włościan.
3) O osuszaniu sączkami.
4) Referat pana A. Radońskiego dotyczący 

towarzystwa zabezpieczenia bydła.
5) Sprawozdanie czynności Towarzystwa z ro­

ku 1861.
Uwiadamiając o zebraniu Szanownych człon­

ków, o liczny udział uprasza
IByrekeya. (554)

Podpisany Zarząd podaje do wiadomości 
wszystkich Dyrekcyi Powiatowych Towarzy­
stwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
w W. Ks. Poznańskiem, odpowiedź Królewskićj 
Rejencyi, jaką na odnośne w imieniu Zarządu 
zrobione podanie pan Giersz otrzymał, z nad­
mienieniem, że kopia tej odpowiedzi na żądanie 
przesłana będzie tym Dyrekcyom, któreby tego 
potrzebowały.
Zarząd główny Tow. ku wspieraniu urzędników 

gosp. W. Ks Poznańskiego.
Odpowiedź ta brzmi w tłumaczeniu dosło- 

wnćm, jak następuje:
Na podanie z dnia 3 m. b. odpowiadamy:

że zgromadzeniom celem narady nad statutami 
towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych W. Ks. Poznańskiego żadne przeszko­
dy stawiane nie będą, skoro prawo o stowarzy­
szeniach z dnia 11 marca 1850 będzie zacho­
wane i doniesienie o zamiarze zgromadzenia 
w § 1 tegoż prawa przepisane, władzy miejsco- 
wćj policyjnćj uczynione zostanie.

Poznań, dnia 16 lutego 1862. 
Królewska Rejencya, wydział' spraw wewnę­

trznych.
Meerkatz.

Do kapitalisty pana K. Gierscha 
w miejscu.

815/2 I. [550]

Trzy Powiastki: Ferdinand. 
Cena po 20 sgr. Młody Pustelnik.
Dzieci Sabaudzkie. Cena po 10 sgr.

Te cztery pisemka dla młodzieży, w piękne 
obrazki zaopatrzone, wyszły niedawno u pana
JFryd. Kbbccfcc (księgarnia Gttnthera) 
w Lesznie i należą do najlepszych, jakie litera­
tura polska posiada. Z przekonania polecamy 
takowe, aby jak największe rozszerzenie zna­
lazły. Słyszymy, iż tamże w krótce jeszcze 
więcćj podobnych pisemek wyjść ma.
[545 J * X. S.

W księgarniach Zupańskiego i Kamińskiego 
są do nabycia dotąd:

Prelekcye VIII i IX
X. Koźmiana

miane w pałacu Działyńskich. Dochód na Sto­
warzyszenie czeladn. kat. w Poznaniu. [552]

Obwieszczenie. [551]
Gdy w skutek zaszłych w roku upłynionym

nieprzyjaznych dla parafian okoliczności, bu­
dowla nowćj w Sławoszewie pod Pleszewem 
plebanii, według kosztorysu na 3129 tal. 3 sgr. 
5 fen wykonać się mająca, wstrzymaną, a na­
stępnie termin dawniejszy w tym wyznaczony 
celu zniesionym tćż być musiał; wyznacza się 
więc na dzień 6 marca r. b. o godzinie 10 z rana 
termin nowy w starej tamże plebanii Sławo- 
szewskićj, na który chęć wzięcia w entrepryzę 
qu. budowli mających, niniejszćm zapraszam. 
Rysunek, kosztorys i warunki każdego czasu

do terminu excl. tutaj u mnie, w sam zaś dzień 
terminu w starćj sławoszewskićj plebanii przej­
rzane być mogą..

Kretków p. Żerkowem, d. 14 lutego 1862.
Ks. SJIIhi,

w imieniu kolegii Sławoszewskiego kościoła.
Nieruchomość miejska pod No. 37 i 24 w 

mieście Koninie w Królestwie Polskićm poło­
żona, mieszcząca w sobie : hotel, zajazd, han­
del win. Składająca się z domu frontowego 
masiw murowanego od Rynku, — dwóch ta- 
kichże oficyn od ulicy Piwnćj; — domu fron­
towego masiw murowanego od ulicy Waliszew- 
skićj, oficyny masiw murowanćj w podwórzu;— 
szopy, stajni, piwnic, lodowni, pompy itp.; — 
sprzedaną zostanie w drodze działów przez pu­
bliczną licytacyą przed pisarzem trybunału 
w mieście Kaliszu dnia 11 marca o godzinie 3 
po południu.

Licytacya rozpocznie się od sumy Rsr. 15,168 
kop. 94 y2- — Warunki sprzedaży przejrzeć 
można u patronów P. P. Brzezińskiego i Wasi- 
łowskiego w Kaliszu. [549]

Poszukuje się w Królestwie Polskićm do 
zarządu gospodarskiego w Majątku przy gra­
nicy pruskićj położonego vis à vis Eidkun, ko­
bieta średniego wieka, Polka, znająca się do­
brze na gospodarstwie i kuchni, dobrego pro­
wadzenia się. Zechce zgłosić się listownie 
franko pod adresem Wolff Schidorski w Eidtku- 
nach do P. Kie.... w Kib.... na pensyą Rs. 30 do 
40 z kosztami przyjazdu. Powinna być zaopa­
trzona w stósowny paszport i świadectwa.

[543]
Kobieta w średnim wieku, w’dowa z dziec­

kiem lOletnim (dziewczynką), obecnie w obo- - 
wiązkach, umiejąca gotować, piękne białe szy­
cie, również znająca się na praniu, szuka od 
św. Jana r. b. odpowiednićj służby.

Adresy przyjmują się fr. B. B. Stęszewo po- 
ste restante. _______ ____________ [548]

Rządzca gospodarczy, rodak, bezżenny,
wolny od wojskowości, poszukuje od św. Jana 
r. b. miejsca, posiadający dobrą rekomendacyą. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
w ekspedycyi Dziennika. [565]

Dominium Gądki pod Kurnikiem potrzebuje 
kowala, który także dzierżawę gościńca objąć 
ma. O warunkach ¡można się dowiedzieć
w Gądkach. [556]



4
i Rehflsch.

Otwarte codziennie
Pracownia do fotografii 

Ulica Wilhelmowska 23. 
od 8mćj do 4tćj godziny.

P. S. Portrety zmarłego Dr. Marcinkow- 
Skiego są u nas do nabycia.  [471]

Pan Musott w Królewcu w Prusach, urzą­
dził u mnie dla miejsca tutejszego i okolicy 
skład komissyjny prawdziwej peters­
burskiej juchtowej skóry; po­
zwalam sobie więc polecić takową tutejszym 
i zamiejscowym mistrzom szewieckim.

F. 4'a lila rola,
f558] Płac Wilhelroowski No. 4.

BERNARD SUPPER
blicharz i fabryk; 4 wyrobów woskowych 

w Wrocławiu
poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białych i żółtych świec woskowych po 
najtańszych stałych cenach, ręcząc za rzetelną 
celną wagę, czystość i niefałszowanie. ] 553 j

Do prędkiego ułatwienia bielenia bielizny 
poleca się handel płócien i bielizny

dłuiiusza Glacksteln,
[465] Rynek No. 1.

Entoutcas
i deszczochrony poleca w wielkim

Obcęgi do znaczenia owiec,
noże i nożyczki w różnych gatunkach, łyżki 
z nowego srebra, reiszeigi, maszynki do zapa­
lania itd. w bogatym doborze ma

Wielki zapas OZOFÓW 

i wędzonych ważących 3, 4—5 fnt. !>(,,

M. Z akrze wieź,
[518] ~ ‘ " -Wodna ulica No. 1.

frz*

SsI

W niedziele
Teatr miejski. 15411

3lę 2 marca. Po pierwszy raz: Die jJ 
tlerin, wielki dramat w 5 aktach Meissnera.

|560] <?. ’-y reiss, ul. Nowa 4. Na zakończenie: Na wielokrotne żądanie, Kt, 
märker und Pikarde. ’ ',

Na częste dopytywanie się zamiejscowych 
Panów o moim pomieszkaniu, oświadczam, iż 
zawsze jeszcze w tym samym miejscu, Jezuicka 
ulica No. 9 mieszkam.

Poznań, dnia 22 lutego 1862.
«1. Sulkowski,

[466j krawiec męski.

doborze fabryka parasolów C- Manna 
przy placu Sapieżyńskim 7 w mły­

nie słodowym. Również reparują się u mnie 
jak najlepićj parasole i deszczochrony. [559]

Rymarst o i fabryka powrozów 
JULIUSZA SCHEDINGA

= (Matni miesiąc =
!w Wyprzedaży!

bardzolanio
CYGARY 
= TYTOŃ =

Picarde................................................... panna Hollw «
Śpiewy: 1) Des moments si charmants. Couple,' ' 
2) Si tu savais comme je t’aime. Romance parity/ 

W poniedziałek 3 marca. Na życzenie miejsce«» 
i zamiejscowej publiczności, Undine.

Przygotowuje się: Oberon, Koenig der Elfen, wie1, 
ka opera Webera.

Templer und Jüdin, Marschnera.

W boru Stroszewskim pod Obornikami, i 
położonym nad szosą poznańsko-szamo- w 
tulską, sprzedaje się co poniedziałek drze- > 
wo budulcowe, porządkowe i opałowe. £ 

& Tamże dostać jeszcze można kilka set kóp < 
£ tyczek do chmielu. [5161 S

Młockarnie kompeltne z rzemieniami i z 
przyrządem do koniczyny

dwukonna..........,. 170 tal.
trzy konna...............19Ó „
czterokonna ..... 22Q .,

Jedna skrzynia do młockarni 
ńa dwa konie .... §0 tal. 
na trzy konie .... 60 „ 
na cztery konie ... 70

Kolo pasowe, pas i posta- 
ment do pasa ....

Maszyny do sieczki z dwie­
ma i trzema nożami
z czterema itd. . .. 60, 75 i 90 tal, 

Maszyny do siania koniczyny 17 tal.
Śrótowniki...................... 18 „
Szkockie brony............... 10 „

Wrzesińskie pługi.......... , 6 „
16. v. S%(‘zc(9»fishi.

(473) Wielkie Gutowy, 20 lutego. 1861

poleca swój znaczny skład kręconych 
skórzanych pólsz rkóu powo- 
zówyrl* i gospodarskich, angiel­
skich cliomont, czarnych napierśni­
ków i popręgów.

Skład w Poznaniu przy moście Chwali- 
szewskim. [458]

Płótno do bielenia
na uznany za najlepszy naturalny bielnik na 
trawie pana Fryderyka Emrych wHirschbergu 
w' Szląskn, znów na ten rok przyjmuję, i nad­
mieniam, że ceny zniżyłem.

Poznań. 1>. Salanaoński,
}566| Rynek 59.

16

30

Zimnych z swój dobroci, w sposób podług 
pjzepisu Dr. Galewskiego przezemnie przyrzą­
dzonych KARMELKÓW Z LUKRECYI jako 
bardzo skuteczny środek przeciw kaszlu i ztąd 
pochodzących cierpień gardła , czego prawdzi­
wość kilkaset wiarogodnych świadectw stwier­
dza, oddałem na wyłączny skład panu A Szpin- 
gier w Poznaniu, i polecam takowe w paczkach 
po 2 i 4 sgr. ku łaskawemu uwzględnieniu. Po­
nieważ takowe z najbrudniejszego cukru na­
śladowane bywają, przeto zwracam uwagę na 
moją firmę.

NSiuhilf ISuttncr,
[494] Fabrykant karmelków w Berlinie.

Najnowsze iuatcryc jedwabne kolorowe i czarne. Najnowsze fantazyjne
materye na wiosnę odebrali w najpiękniejszym doborze

Juliusz i Simon Lasch,
[557] przedtóm następcy Meyera Falka, Rynek No. 57.

N
Najlepszy, świeży

A
nader

POST.
smaczny Oléj siemienny poleca

w Centnarach i w mniejszych ilościach
Itnfineryn oleju

PINKUSA WOLFFSOHNA
ul. Wroniecka No 21, w Poznaniu.[568]

JPastylc na wszelkie cho­
roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychawiczność. ści- 

____________________________ _______  śnienie piersi itd., nie ma nic‘skute­
czniejszego i lepszego jakpFStc A' ectorale przez aptekarza Georgów Epinal. Le­
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko 
w cukierniach i fabrykach karmelków i czokolady A. Szfsinglem
[492] w Bazarze i naprzeciw zegaru pocztowego.

uo» Slpefhil : ' öiV0STÄF intfy V»at 
hiwhtlGffoA'i >>«.1. : oder 28k«'

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 28 lutego.

%

A.
róg ulicy Nowéj i Szkólnój No. 14. 1547]

Nasiona żółtych olbrzymich
buraków, przeebodowane z znanego wy­
bornego wrocławskiego gatunku Pohla, szefel 
po 5 tal., macę po 10 sgr. sprzedaje

C. Heinze,
posiedziciel folwarku w Kłecku, 

pow. Gnieźnieńskiego.[297]

w znaym 
leca tanio
[562]

Papiery praskie. | j
dano.

płfc-
cono.

Świeże kuchy rzepiowe
najlepszym gatunku po-

Wilhelm Mewes,
Comtoir przy Wie kich Garbarach 20.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania

Dnia 1 marca.
Zyto: ceny nie zmienione, na marz. 43’/,, pi 

marz.- kw., na wiosenną odstawę i kw. maj 43U 
maj czer. 43% tal żąd. Okowita: ceny nie zmienić 
ne, z beczką na marz. 16%, pŁ, kw. 167„ »1 
maj 16% żąd., czer. 16% lip. 17'% tal. żąd.

Berlin, 28 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szelli 63 80 tal. Zyto 

wyp. 32,000 centnarów, w miejscu 2000 funtów 5lb 
—53% pł., na luty marz. 51 pł. na wiosenną oi 
stawę 50'/,—3% pł., maj-czer. 50%—’/, pł., czer.-Bp, 
50’/, pł., iip.-sier. 5O3/, tal. pł. Jęczmień: wiek; 
25 szefii 35—39 tal. pł. Owies: w miejscu 12bu 
funtów na luty i luty-marz. 23 żąd., na wiosenną oj.
stawę 237, pł., maj-czer. 24 pł., czer.-lip. 24’/, tal. pl

Pożycz, dobrow.....
— rząd.............
— 1859.......
_ 1856.........
— 18t8.„..
— prem. 18 5..... 

Obligi długu skarb..
— Marchii..........

Listy zast. March..
— Prus Wsch..

— Pomor.

W. Ks. Pozn
— (nowe)
— (nowe)

Szląskic..........
gwar. B..........
Prus Zach....

4’/,
%

7-

3>%
3'%

4
U

S'/,

a
IOS'/,

obbgi skarb......
— Cert A. 300 zł. 

— B. 2f0 zł.
Lis. z. n w R. S.
Ob. cztk. 500 zł.

Plenlądie.
]01’/8jj Frydrychsdory.
101 
122 

91 
90
93'/,; 
89’/,' 
98% 
913,!
w,
103",
98
07%
92’/,

Lujdory
Złota, funt, cel.. 
Srebra dito.
Saskie bil. kas.,
Niem. bankn___

— płat, w Lipsku
Austr. bankn........
Polskie bil. bank 
Disk. bank, od weksli

— rent. March.....
—• Pomor..............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. V sen. i Zch.
—• Nadreńskie......
_ haskie................
— Szląskie.............
Papiery »agranlcme.

Austr. metali................
— Pożycz, naród. 
— Ubbgi 251/ ii....

Bosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 —

887, 
987, 
99%;

Akcje kolei żelaznjch.
Berlin -Anhalt.............
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd -Magd...
Berl.-Szczeciń...............
WrocŁ-Freib.............

— najnow..
99'% Brzeg-Niskie.
98',
99 
99 
997.fi 
997JÎ

Koźlo-Bogumin., 
— pierwot.. 4',

«7.

8’»
951/,

61 '/,

_ i

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol. pob...

pierwot......... .
Póln. Fryd.-Milh.... 
Górno-Szl. A. i C....
— Lit. B...................

Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn................

4
4
5 
4

3%
7’

3'A

Egzystujący tutaj mój
Handel wina en gros i en
przeniósłem z ulicy Średniój No. 31 na

ul. Zamkową No. 5
i od jut a dnia 2 marca, prowadzę go dalój.

Zawsze mam w znacznym zapasie wina Wę­
gierskie, Bordeaux i Reńskie, a mając bezpo­
średnie stosunki z źródłem, jestem w stanie co 
się tyczy jakości i cen, wszelkim wymaganiom 
zadosyć uczynić. — Dla handlu en detail u sie­
bie mam urządzone najwygodniejsze pokoje, i 
zawsze się starać będę dawać jak najlepsze 
wina obok delikatesów odpowiednich każdej 
porze roku.

Poznań, dnia 28 lutego 1862.
[563]Jakófa IĆicliauer.

detail

Olej rzepiowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 
13’/,, pł., na luty-marz. 13 pł., 13 y24 żąd ., marz.-h, 06 
13 pł, 13’/,, żąd., kw.-maj 13— ’/„ pł., maj-czer» v' 
13—'/,, pł., czer.lip. 13—7,, żąd., Iip.-sier. i wrz.. ' 
paź. 12% tal. żąd. Okowita: w miejscu 8009/3 
Trallesa bez beczki 17'%—% pł., na luty, luty-mari 
i marz. kw. 17%, pł., kw.-maj 17% pł., maj-czen, ‘ 
177,2—i® ph) czer.-lip. 1874 pł., lip.-sierp. 18% j 
sier.-wrz. 18% tal. pł.

ii

Wrocław, 28 lutego.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 85-88 S3 76-80

„ żółta 85-88 83 76-80
Zyto 59-61 58 55-57
Jęczmień 39-40 38 34-36
Owies 26-28 24 22 23
Groch 56-60 52 45-48
Na giełdzie: Zyto: 2000 funtów, cena reg.

ty 473% tal. na luty 47'/,—3-, pł., luty marz. 46

itl
poi

jpi'1

8 ms 
»trię

Maki wielkie ni»rskie 9 o-
strzygi i hanior odebrał handel wina

Jakóba Tichauera,
[564] ul. Zamkowa 5.

W poni i działek, 3 b. m. wieczór są u mnie 
ostanie przed Wielkanocą wicgtrzowc 
nogi z chrzanem (czyli Eisbeine).

[569J L. Masłowski.

marz.-kw. 46 żąd, kw.-maj 46 pł., maj-czer. 
tal. żąd. Owies: cena reg. na luty 21 tal. na taj™ 
21 żąd., kw.-maj 21% tai. żąd. Olej rzepiowy • 
cena (reg na luty 12% tal. w miejscu 12’ a i 
na luty i luty-marz. 12’/3 żąd., marz.-kw. 12% i 
12% żąd., kw.-maj 12'/3 żąd., wrz.-paź. 12*/2 tal. 
Okowita: cena reg. na luty 1676 tal. w nuąjio 
15% pł., na luty, luty marz, i marz.-kw. 16% 
kw.-maj 16% żąd., maj-czer. 16'/2 tal. żąd.

Szczecin, 28 lutego.
Na targu: Pszenica: węcpel 74-80.

Codziennie świeży olój 
lniany

poleca A<8oSf° Asch,
[561J____ ulica Zamkowa No. 5.

ssfisss

[517]

świeżą peklówkę wołową poleca 
Zakrz^wicz,Jl.

w jatkach starego Rynku No. 6.

źą- pl»- 1 I pła-
¿ADO. cono. 1 1 7o dano. cono.

6i% - !! Akcje bank. 1 kredyt. !
80'/, - Beri. Stów, kas........... 4 116 —

94% Beri. Tow. band........... 4 — 84
— 23’%l Gdański bank. pryw... 4 — 98%!
84’; — 1 Dysk. Udział komm... 4 — 9i ;
927, — Göta. bank, pryw........ 4 76 —

Hanow. dito ................. 4 .— 95%:
Królew. dito ................. 4 96%

— 113'% Lipsk. Stów, kred........ 4 — 70%;
109% — Magd, bank pryw...... 4 87 1

— 459%; Pomor bank, rycer.... 4 — 89
— 29 21 Pozn. Iftnk prow........ 4 — 94
— 99°io Prusk. udz. bank.......... 4% — 122 i
— - Szląsk. Stów, bank...... 4 — 92%)
— 99»,„ -i-------------
— 737, Akcje przemysłowe.
— 847, Beri. iabr. kol. żel........ 5 80 —
- 4% Minerwy Szląskiej...... 5 25 —

Concordia......................... 4 — 1°7%

136
Magd, assek ogn.......... 4 — 450

— 110 Obligacje z prawem
— 157'/2 pierwszeństwa.

126% Berl.-Anhalt.................... 4 __ 997«
120% 4’% 102%

__ — Berl.-Hamb...................... 4'% _ 103%
647, — 11. Em................... 4'% r< 102%

— 47% Berl.-Pocz.-Mag. A.... 4 -Z l 98
90 — Lit. C....7............ 4'% b- 102'/,

__ — Lit. D.................... 4'% 102 '

98% Beri -Szczetiń................. 4% ___
_ 55%' — U. Em................... 4

967,!

Koźlo-Bogumin.............. 4 __ 907,i
__ 59% - 111. Em................. 4% 97'%
— 137 Dolno-Szl.-March........ 4 — 98

121’% — konwen................. 4 __ 98
— - - III ser......... 4 — 98
— 92 ¡ - - IV. ser.......... 5 — i

Półn.-Fryd.-Wilh... 
Górn.-Szl. Lit. A..

— Lit. B...........
— Lit. D...........
— Lit. E...........
— Lit. F...........

Starog.-Pozn...........
— II. Em.........

I % I
4?

7’

3%

4%

48—52. Jęczmień: 34 37. Owies: 24—28. Groch,jjc. 
46—52 tal. :

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 72-) > 
ęł., na wiosenną odstawę 8O'/} pł., 8O’/2 tal. żąó- ®) 
Żyto: w miejscu 48'/2 pł., na wiosenną odstawę487 izb 
pł., 49 żąd., maj-czer. 48% pł., czer.-lip. 48’/,®^ 
pł. Jęczmień: na wiosenną odstawę 35 tal. 
Owies: wr miejscy 24%—26 pi, na wiosenną 
stawę 26’/2 żąd., 26% tal. pł. Olej rzepiowf 
w miejscu 13 pł., z beczką 13'/2 pł., na kw. maj % 
żąd., wrz.paź. 123/4 tal. żąd. Okowita: w 
bez beczki 17 pł., na luty 17 żąd., na wiosenni
stawę 1773 pł-, maj-czer.'17% żąd., l7”/2ł pł-» fflfr
-lip. 18 tal. pł.

Bydgoszcz, 28 lutego»
Pszenica: węcpel 62—74 tal. wedle jakości. Zyt®:

42—44. Jęczmień: wielki 30—33, mały 23-/' 
Groch: 36-40. Okowita: 8000% Trallesa 16W 
Perki: szefel 15 sgr.

air.. pła­
cono.

Akcje Szląsklch kolei 
żelaznych.

87%

102%
98

96’/
86%

101

Freiburg......................
now. Emis....

— obi, z praw, pierw.

Kurs giełdy w Wrocławiu

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty..............................
Frydrychsdory................
Lujdory......../..................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast,

— noWe........... .
— noWe..........
— Listy Rent,

Szlaskie Listy Zas' 
Lit.

Nakładem i czcionkami Ludwika Mcrzbacha w Poznaniu.

— nowe
— nowe................
— Lit. B............
— Lit. C.............

Listy Rent..
— Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast,
— now. Emis..
— Oblig. skarb....

- obi. cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye..............
ŁAąski bank...................

— tow. assek. ogn.

__ 95
— —
— —

84’,2
— —
— 73%
4
4 —

—

4 —
7

100 '%
4 —
4 —,

3% —
1 4 
4%

99%
1023/,

4 85%
4
4 __
4 —
4 61%
4
4 927,
4

109%

Głog.-Żegan........
Brzeg.-Niskie..........
Doln.-Szl.-March...

— z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B...
— obi. pr. pierw..
— .................Lit. E.
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